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T eleg raficzne  w iadom ości.
D r e z n o ,  8. Maja wieczorem. — D r e s d n e r  J o u r n a l  donosi z Dar^za, 

ze w. księcia Konstantego zaprosiła k rólowa W ik to ry a  do Osborne i w skutek 
tego tenże Anglią odwiedzi.

L o n d y n ,  7. Maja. —  W  imieniu królowej odczytano m ow ę od tronu 
zagajającą parlament. W  mowie tej w ynurzono  zaufanie w utrzymanie pokoju, 
gdy  główne warunki paryskiego pokoju dopełniono, a reszta wkrótce zała­
tw ioną  zostanie. S p raw a  newszatelska wkrótce zagodzoną będzie dla obu stron 
zaszczytnie i w  sposób zadowalający. Układy względem środkowej Ameryki 
toczą się z W asyngtonem  i Hondurasem. Pokój perski podpisany i spodzie­
w aną  jes t  jego ratyfikacja . Królowa boleje nad sporem kantońskim i w spo­
mina o misyi Elgina i w ysłaniu  floty angielskiej do Chin, jeżeli układy się roz­
biją. Mówi nadto o zawarciu traktatu  o cło zundowe i zapowiada bile wzglę­
dem zmiany p raw  testamentowych, małżeńskich i rękojemnych. W  końcu w in­
szuje k rajowi, że pomyślność powszechna w  kraju  się krzewi. O reformach 
politycznych ani słowa.

—  K ró lo w a  w y je c h a ła  dziś  do O sborne .

B e r l i n ,  8. M aja.  —  Najj.  P a n  ra cz y ł  nadać  n ad in sp ek to ro w i  po b o ro w em u ,  
ra d zc y  T i l l y  w  L a n d s b e rg u  nad  W a r t ą  i r e k to ro w i  K e i l  w  K ons tadz ie  o rd e r  
o r ła  cze rw onego  4 k l . , a zam ian o w ać  rad zcę  ape lacy jn eg o  L o b c d a n  w  S z c ze ­
cinie, radzcę  kam erger ich tu  F r e n t z l a  i r a d z c ó w  ap e lac y jn y ch  S e h w e n k e r t a  
w  M a g d e b u rg u  i Z e i t f u c h s a  w  P a d e rb o rn ie  ta jn .  radzcam i sp raw ied l iw ości .

B e r l i n ,  8. Maja. —  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  P r u s k a  k o re sp o n -  
cya  d o n o s i ,  źc  r z ą d  p ru sk i  p rz e s ła ł  okólnik do w s z y s tk ic h  r z ą d ó w  niemieckich, 
na leżący ch  do  z w ią z k u  celnego, w  k tó r y m  o św ia d c zy ł  się g o tó w  w e jść  w  u k ła d y  
w z g lęd e m  puszczan ia  w  obieg  p a p ie r o w y c h  p ien iędzy ,  a mianowicie  p r y w a ­
tn y ch .

Do okólnika tego dołączył rząd  pamiętnik, w  k tó rym  uzasadnił postępo­
wanie swoje. Pamiętnik ten ogłoszony przez dziennik Z e i t ,  t łumaczy praw o 
przy ję te  obecnie przez sejm, a zakazujące obiegu zagranicznych banknotów na 
mocy praw a bicia monety własnej i §. i. p raw a z 17. Czerwca 1853 ,  w edług  
którego nikt bez upoważnienia najw yższego papierów w ystaw iać i puszczać 
w  obieg nie może takich, za które w ypłacanoby pew ną  oznaczoną sumę ka­
żdemu okazicielowi, z wyjątkiem wekslów kupieckich. W skazano  dalej w  pa­
miętniku, jak  dalece rozszerzyły  się czynności bankowe w  krajach sąsiedzkich 
tak ,  iż nie można było  zapobiedz nap ływ ow i niezmiernej liczby papierowych 
pieniędzy zagranicznych, jakiemu praw o z 14. Maja r. 1855 zapobiedz usiło­
wało, Zle to byłoby się w  większych rozmiarach upowszechniało, g d yb y  za­
soby te nie by ły  pow strzymane na chwilę przez akcyonaryuszy  banków  za­
granicznych, nie z pow odu, że nie handel, ale w łasny  ich interes tego w y ­
magał. Upowszechnienie więc papierowych pieniędzy zagranicznych, u ła tw i­
łoby wyprowadzanie  z kraju srebra.

Pamiętnik przypomina, że ju ż  w  Grudniu r. 1855 minister skarbu badeń- 
ski wniósł o uzupełnienie układu monetarnego z d. 30. Lipca 1838, k tóry  s ta­
nął między państwami do związku celnego należącemi, a w  uwagach tego mi­
nistra znalazł rząd  pruski potwierdzenie swojego zapatryw ania  się na tę sprawę.
Z tego powodu w yprow adza następujący wniosek:

R ząd  pruski przekonany o szkodach i niebezpieczeństwach mogących w y ­
płynąć z obiegu pieniędzy papierowych w  związku celnym i uznając, że dal­
szy niewstrzymany rozwój tego stanu może skutki błogie układu  monetarnego 
udaremnić, nie mógł wstrzymać się od wejścia w porozumienie z państwami do 
związku celnego należącemi względem puszczania w obieg znaków pieniężnych. 
Odpowiedzi, które w  tej mierze odebrał w Lutym i Marcu r. z. od rządów  ba­
warskiego, saskiego i wirtembergskiego, u twierdziły  rząd  pruski w  przekona­
n iu , że zdanie jego podzielają związkowe państwa. Za zniesieniem się z kr. 
rządem bawarskim atoli, poznał,  że czas ówczasowy nie b y ł  dogodnym do 
wejścia w  układy o znaki obiegowe. W ów czas  bowiem rozpoczęły się na nowo 
układy z A u s try ą  o traktat monetarny z jednej ,  a państwami związkowemi 
z drugiej strony. Nie chciano więc u trudnić  i tak zawiłych stosunków now ą 
trudnością ,  k tóra  w  pew nym  względzie zawisła od konferencyi wiedeńskiej. 
Zastrzegł przeto sobie rząd pruski powrócenie do tego przeedmiotu poruszo­
nego przez rząd  badeński, po ukończeniu konferencyi monetarnej wiedeńskiej.

Chwila ta obecnie nadeszła. Układ monetarny z d. 24. Stycznia r. b. 
praw o monetarne państw  zw iązkow ych na długi czas ustalił,  ale zarazem kw e- 
styą, o ile ona w y p ły w a  z samego układu monetarnego. Skoro  więc pozyskano 
podstawę na uk łady  względem puszczania znaków  pieniężnych w obieg w p ań­

stwach zw iązkow ych, przeto należy na tej drodze dalej i skwapliwiej postępo­
wać w  układach, o ile o papierowe pieniądze czyli banknoty  rzecz się toczy.

Kwestya wielkiej polityki, a mianowicie co do w ojny  między P e rsy ą  
i A nglią ,  jeszcze nie roztrzygnięta. N o r d  otrzym ał wiadomość z P e te r s ­
b u rg a ,  że szach nie potwierdził traktatu  pokojowego, a temu francuskie dzien­
niki zaprzeczają, nie z pow odów  pew nych  tylko z domysłu  w yprow adzonego  
z okoliczności, iż rząd  angielski w tej mierze żadnej nie odebrał wiadomości.

Gdy atoli wiadomość ta pochodzi z P e te rsbu rg a ,  przeto w y p ły w a  ztąd, 
w  jakim duchu R osya  uży w a  swego w p ły w u  na dworze tcherańskim, i ła two 
może dopiąć celu swego, gdy lud perski oświadcza się przeciw pokojowi a za 
w ojną  z Anglią.

— Dziś powita J. Kr. W . książę Je rzy  księcia Napoleona w poczdamskim 
dw orcu kolei żelaznej i tow arzyszyć  mu będzie w przejeździe do zamku k ró ­
lewskiego. Z P a ry ża  donoszą, że książę Napoleon spodziewanym tam je s t  z po­
wrotem w przyszłą  środę. Książę Napoleon jechał aż do Magdeburga pod 
przybranem  nazwiskiem hr. Meuron.

K o l o n i a ,  7. Maja. —  Książę Napoleon p rz y b y ł  tu  dziś*wieczorem, ju t ro  
wyjedzie ztąd pociągiem nadzw yczajnym  o godz. 5ej rannej i stanie w Berlinie 
o godz. 5ej.

JFreeneya,
P a r y ż ,  5. Maja. — Ju tro  z południa o godz. 2. odbędzie cesarz na polu 

marsowem przegląd gw ardy i cesarskiej, wojska załogi paryskiej i pierwszej 
dywizyi.

—  Wielki książę Konstanty odwiedził dziś Vincennes, wczoraj by ł we 
wielkiej operze. Dziś wieczór je s t  recepcya w poselstwie rosyjskiera , ju t ro  
wielki bankiet na ra tu szu ,  z którego wyłączone je s t  dziennikarstwo w brew  da­
wniejszemu zwyczajowi. Na ju trze jszy  przegląd wojska otrzymali deputowani 
30 0  kart  wnijśćia, senat ty leż , a rada stanu 200.

— M ó w ią , że toczą się układy co do zamęźcia księcia Napoleona; ozna­
czają jednę z księżniczek niemieckich jako  narzeczoną..

—  Na rozkaz cesarza popiersie Alfreda Musset umieszczoncm będzie w in ­
stytucie.

—  Dziś odbyło się nabożeństwo w  kaplicy rosyjskiej na uczczenie dnia 
urodzin cesarzowej w d ow y  rosyjskiej i w. ks Konstantego.

—  Projekt względem, modyfikacji organizacyi banku ma jeszcze na tego­
rocznej sesyi być przedłożonym ciału prawodawczemu. Kapitał banku ma być 
od 91 do 3 0 0  mil. fr. podw yższonym. Z now ych  akcyi połowa ma być od­
stąpiona akcyonaryuszom , druga zaś oddana na subsk ryp cyą  publiczną. 
Bank ma b yć  obowiązanym , dzień w y p ła ty  wekslów nie oznaczać rychlej 90  
d n i , za to wolno mu pobierać więcej niż 6 proc. diskonto.

(Kor. C%.) P a r y ż ,  27. Kwietnia. P o jaw iają  się znow u w  dziennikach 
angielskich i niemieckich alarmujące podania o stanie um ysłów  w P ary żu .  Nie 
wierzcie im. W ykluczcie moźebność wszelkiego ruchu  rewolucyjnego. W  razie 
jakiego w y p a d k u ,  bądźcie pew ni,  że marszałkowie M agnan , Canrobert i Bo­
sque t ,  w ystąp ią  w obronie rejencyi cesarzowej. Cesarz, k tó ry  w szystko prze­
w idu je ,  w szystko ju ż  na wszelki wypadek ułożył. Kaźden marssałek, kaźden 
je n e ra ł ,  każden pułk ma naznaczone miejsce w  P a ry ż u  i F rancy  i.

Prow adzi się jeszcze mała polemika o elekeye. A s s e m b l e e  n a t i o n a l e  
nie chce abstencyi z pobudki stronniczej, a la  P a t r i e  z pobudki legalności ce­
sarstwa. T ru d n o ,  aby  zapał w elekcyach by ł  wielki, kiedy ciało p raw oda­
wcze tak mało znaczy. Od tegorocznego zebrania, ciało p raw odawcze miało 
zaledwie trzy  obrady publiczne. P a r tye  polityczne chciałyby w ystąp ić  w ele­
kcyach ,  ale czują ,  że są  p różn i ,  że wszelki ich zamiar dotyka dzisiejszego sto­
sunku wojskowości do cywilności.

Podżegane przez dzienniki angielskie i »Przegląd Edynburgsk i« , dzienniki 
francuskie zgłębiają  sp raw ę małego postępu ludności we F rancy i od lat pięciu. 
Praca ich je s t  p raw a i budująca. Naśladując Anglików, k tó rzy  chcą wiedzieć 
w szystko ,  złe czy dobre, Francuzi n ieprzy jm ują  polityki s trusiowej,  to jest,  
nie chow ają  g łow y  w  piasek, kiedy widzą jakie niebezpieczeństwo, lub jakie 
złe wewnętrzne. P ra w d a  powiedziana z dobrą w ia rą ,  przynosi korzyści, bo 
patryo tyzm  kraju  o dkryw a zawsze na każde złe lekarstwo. Dzienniki legity- 
mistowskie i U n i v e r s  widzą jed y n e  lekarstwo w  majoratach, kiedy dzienniki 
liberalne w idzą lekarstwo gdzie indziej, chociaż lekarstwa nie wymieniają. 
S i e c l e  broni małej własności, dowodzi,  że ona dobrze pracuje i obficie się 
rozplemia, i zwala całą winę na wielką w ła sn o ść , a nadto na zbytek zaszcze­
piony przez cesarstwo. S i e c l e  przypom ina stan Francyi i W łoch  za daw nych  
majoratów, przypomina w y razy  latifundia Romam perdidere. Courrier de 
Paris, dziennik wcale dobry , nie k ry je  p raw d y  i w ola: pomyślność narodu 
w ym aga  dobrego p rzykładu  sfer w y ższy ch ,  w ym aga  dobrych obyczajów, du-
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cha religii, ducha pracy i życia poważnego, a nie błyskotko wego. L e  N o r d  
dodaje , że pomyślność narodów wymaga jeszcze wolnego rozprzestrzenienia 
s ię ,  to jest koloniii, ale o duchu kolonialnym nie mówi.

Onegdaj odbyła się w Notre-Darae ceremóuia objęcia dyecezyi paryskiej 
przez arcybiskupa Morlot. Dzisiejszy Uni v e r s  Zawiera pierwszy list paster­
ski ogłoszony przez nowego arcypasterza.

Mamy od trzech dni p rz e jm u ją ce  zimno. Jest to tak zwana Itine rousse. 
Brzoskwinie przepadły. Mimo zimna były wyścigi na Long champs. Po raz 
pierwszy konie francuskie ścigały się na trawniku, to jest na torfie. Mało cie­
kawych mogło wytrzymać do końca wyścigów.

Cesarz kazał restaurować w Rueil kościół, w którym spoczywają zwłoki 
jego matki.

Thiers gotuje szesnasty a ostatni tom swej historyi. Pamiętniki Guizota 
w yjdą w księgarni Michała Levy.

Przywięzywałem wagę do wyboru przez akademię pana Emila Augier, 
bo nowy akademista będzie musiał mówić o Salvandym i Sobieskim. Słucha­
jąc  głosu powszechnego, wziąłem go za skojarzonego imperialistę, tymczasem 
okazuje się, że pozostał orleanistą. Tyra to gorzej. Pan Augier przemówi 
zapewnie jak p. Mignet et tu tti quanti.

Od kilku dni jenerał Loevistine odbywa na placu marsowym i esplanadzie 
Innwalidów przegląd gwardyi narodowej.

Nowa illustracya paryska, wychodząca pod tytułem le Monde illustre, 
jest lepszą niż dawna, ale nie równa się z angielską.^ Główną jej zcletą jest ta­
niość. Numer dawnej illustracyi kosztuje 75 centimów, a nowej tylko 30.

W  jednem prowincyonalnem mieście francuskiem zdarzyła się komedya 
zabawna, a charakteryzująca epokę. Matki przywiozły córki do wydania, 
wszystkie w  ogromnych krynolinach. Młodzież tańczyła i bawiła się, ale ża­
dne małżeństwo się nie kojarzyło. Matki musiały zapytać o przyczynę tego. 
Młodzi panowie odpowiedzieli: córki pań są ładne, miłe, mają modne suknie, 
ale nas nie stać na takie suknie, a zatem na małżeństwo. Nazajutrz wszystkie 
panny pokazały się na balu w skromnych sukienkach. Nieszczęściem karna­
wał był przy końcu i matki musiały odwieść córki.... bez mężów. Komedya 
ta odkrywa tylko jednę z przyczyn małego wzrostu ludności we Francyi. Któż 
odkryje inne i wszystkie inne przyczyny.

Lamartine znalazł zapalczywego obrońcę w S ie c i  u. Wiele on zawsze 
pisze, ale opinii dotąd nie zmienił. Pyzyjmuje on co wieczór przyjaciół, przy­
jaciółki, a szczególniej admiratorki. Zona jego Angielka, pięknie maluje, szcze­
gólnie na porcelanie. Lamartine używa siostrzenicy, która z nim mieszka, za 
sw ą sekretarkę i jej swe dzieła dyktuje.

An&iia.
L o n d y n ,  5. Maja.— Towarzystwo reformy finansowej liwerpolskie ogło­

siło manifest Igo Maja pod napisem: R ady dla prawodawców, podpisany przez 
prezydenta jego pana Robertsona Gladstona. Rady te są dość radykalnej na­
tury. Co dotyczy systemu podatkowania, tedy cła i akcye winuy być znie­
sione i zastąpione przez bezpośredni podatek majątkowy. Manifest ten uważa 
teraźniejszy system reprezentacyi narodowej za nader niedostateczny. Prawi 
w  nim Gladstone, że członkowie parlamentu powołani do obrad prawodawczych 
są tylko deputowanymi części ludności, i że wielkie miasta handlowe, fa­
bryczne jak  Liverpool, Manchester, Birmingham i Glasgow uważane bywają 
za równe z małemi mieściskami, jakoby nad ich reprezentantami jeden tylko 
mógł rządzić, zarówno jak majątkiem przedajnym, domami, gruntami, w o­
łami i końmi. Dalej zarzuca dokument ten izbie drugiej, że pozwoliła, koro­
nie targnąć się na swe prawa. Z  tylu przedmiotów, jakich dotyka jeszcze 
p. Gladstone, przytoczę ten jeszcze, że p. Gladstone słyszał, iż chcą wyzna­
czyć przy okoliczności zamęzcia córce królowej roczną summę 70,000 fszt., 
i równie wielką summę dla księcia Walis. Ani jedno ani drugie nie podoba się 
p. Gladstone. »Rozumiemy, mówi on, że nasza najmiłosierniejsza królowa pani 
i jej wysoki małżonek posiadają dostateczne środki wyposażenia swych dzieci, 
i sądzimy, że oprze się podobnym projektom.« Nie podoba się autorowi tego 
manifestu, że posiedzenia parlamentu przeciągają się aż poźuo w noc, i że 
w  tenczas toczą się rozprawy nad waźnemi przedmioty, gdy większa część 
członków oddaje się w objęcia snu błogiego, o nic się nie troszcząc, l i m e s  
drwinkuje sobie z tego aktu i zarzuca mu wszelką nieznajomość stosunków kra­
jow ych ,  podejrzywa w końcu istnienie towarzystwa liwerpolskiego reforma- 
cyjnego przypuszczając, że pan Gladstone jest sam jeden tym towarzystwem, 
w  tym samym sposobie, jak np. firma domu handlowego głosi wiele nazwisk, 
a w  rzeczy samej jedna ją  tylko osoba stanowi.

Austrya.
W i e d e ń ,  4. Maja. — Cesarz i cesarzowa wyjechali dziś do Pesztu. 

W jazd  do tego miasta odbędzie cesarz konno, cesarzowej w powozie świetnym 
ośmiokonnyra. Z powodu tego gazety tutejsze przepełnione są opisami uro­
czystości, jakie cesarstwo oczekują w Węgrzech.

Z p o d  M ie lc a ,  28. Lwietnia. —  Zaraza na bydło, o której dotąd z da­
leka z ubolewaniem słyszeliśmy, zagląda już  nam w oczy; temi dniami w ybu­
chła ona w okolicy graniczącej z naszym powiatem. W idać ,  iż środki ostro­
żności przez wysoki rząd tak ściśle nakazywane, nie są wystarczające lub do­
statecznie zachowywane, kiedy to złe ma moc tak się rozszerzać. I niema się 
czemu dziwić! w braku biegłych weterynarzy, któż temi środkami zawiaduje? 
oto małomiejskie felczery i cnirurgi co o tem wyobrażenia nie mają. Ci pano­
wie, których cała umiejętność zależała na puszczeniu krwi i wydawaniu visum  
repertum  w razie pobicia, dziś przez postęp sztuki lekarskiej o całe niebo wy- 

rzedzeni i pozbawieni prawie chleba przez nowszych światłej szych lekarzy, 
tórzy położyli tamę bezpotrzebuemu szafowaniu krwią ludzką po tak zwa­

nych oficynach, bywają wzywani jako znawcy o udzielanie opinii przypadków 
podejrzanych o zarazę, a władze rządowe pomimo dobrych chęci, przez nie- 
wiadomość ich w błąd wprowadzane, zapóźno mogą obierać stanowcze środki.

W  pewnym miasteczku kupił bogaty propinator tameczny woły pocho­
dzące z owego sławnego jarmarku w  Jaćmierzu, z tychże padi jeden po kilku 
dniach, a drugiego chorego ju ż  rzeźnicy kupili i dali nam skonsumować. W e­
zwany znawca uznał, iż śmierć nastąpiła z przyczyny udawienia ziemniakiem. 
W  kilka dni w  sąsiednim domu padło dwie sztuki, tu znów według zdania 
znawcy głód był przyczyuą śmierci, onegdaj atoli znów tam jedna sztuka ode­

szła; nie wiem jaka znajdzie się na to wymówka, wiem tylko, iż włosy stai 
na głowie przed następstwami takiej procedury. Przy  dzisiejszych stosunkach 
inwentarz stanowi majątek prawie. Dla dzierżawcy jest to warunek egzysten 
cyi i w jakimźe to ręku ta egzysteneya spoczywa! Praca, mozoł, krwawy not 
nasz, bo niechaj nikt nie sądzi, aby chleb nasz był lekki, może zależeć od j e. 
dnego jakiego zdania. Nie dosyć prócz tego, jak  to dotąd bywa, postawić 
wartę na gościńcu broniącą przejścia bydłu i paszy, warta taka najczęściej wy. 
konywana przez ludzi, którzy sami niemając gospodarstwa i lekceważąc misy* 
swoją, gotowiby samą zarazę, gdyby osobiście przed niemi stanęła przepuścić 
nic nie pomoże; kordon wojskowy z wojskową subordynacyą, wybicie bydła 
podejrzanego, otoczenie miejsc zarażonych i odcięcie wszelkiej z nimi korauni- 
kacyi, najsurowsze kary na wszelkie lekceważenie i fałszywe opinie, oto środki 
jakich spodziewamy się i niecierpliwie oczekujemy, jeżeli kraj nie ma się stać 
zdobyczą klęski, któraby nieomylnie pogrążyła go w  nędzę. Czas.

Persya.
Mamy wreszcie dosłowną osnowę traktatu zawartego między Anglią 

i Persyą. Osnowę tego traktatu podały dzienniki angielski a równocześnie bel- 
gijski N o r d ;  wprawdzie nie jest to urzędowe ogłoszenie, gdyż takowe nastą­
pić dopiero może po ratyfikacyi traktatu przez oba rządy. Traktat ten, spisany 
w językach angielskim i perskim, brzmi w doslownera tłumaczeniu:

»VV imię Boga Wszechmogącego i Najmiłosierniejszego.
JKMość królowa W . Brytanii i Irlandyi, i JKMość którego sztandarem 

jest słońce, święty, wspaniały wielki monarcha, wszechwładny król królów 
i wszystkich państw perskich, pragnący zarówno i szczerze położyć koniec nie­
szczęściom wojny przeciwnej ich życzeniom i ich wzajemnej przyjaźni, oraz 
przywrócić na stałej podstawie przyjacielskie związki jakie od tak dawna mię. 
dzy obydwoma znakomitemi państwami istniały, a to za pomocą traktatu po­
kojowego opartego na zobopólnych korzyściach, — mianowali swymi pełno­
mocnikami do zawarcia tegoż upragnionego pokoju.

JKM. królowa W. Brytanii i Irlandyi szlachetnego Henryka-Ryszarda- 
Karoia barona Cowley, para połączonych królestw, członka rady tajnej JKM,, 
kawalera wielkiego krzyża orderu łaziebnego, posła nadzwyczajnego i pełno­
mocnika Jej KM. przy JCM. cesarzu Francuzów itd.

A JKM. szach perski, schronienie wielkości, ulubieńca królów, Feruk- 
chana Ameer Ulmul, wielkiego posła najjaśniejszego państwa perskiego, wła­
ściciela królewskiego portretu i wstęgi niebieskiej, ozdobionego pasem dyamen- 
towym itd.

Pełnomocnicy ci przedstawiwszy sobie i zamieniwszy nawzajem swe pel- 
nomocnictwa, a znalazłszy takowe w dobrej i należytej formie, postanowili za 
wspólną zgodą i ułożyli ar tykuły następujące.

Art. 1. Od dnia zamiany ratyfikacyj niniejszego traktatu trwać będzie po­
kój i przyjaźń wieczna między JKM. królową W. Brytanii i Irlandyi z jednej, 
a JKM. szachem perskim z drugiej strony, jak również między ich następcami, 
państwami i poddanymi.

Art. 2. Gdy pokój szczęśliwie jest zawarty między Ich KM., stanowi się 
niniejszym traktatem, że siły wojenne królowej W. Brytanii opuszczą ziemię 
perską pod warunkami i zastrzeżeniami niżej wyrażonymi.

Art. 3. Wysokie strony zawierające układ postanawiają, iż wszyscy 
jeńcy wojenui przez obydwie strony podczas wojny wzięci, będą natychmiast 
uwolnieni.

Art. 4. JKM. szach perski obowięzuje się ogłosić zaraz po wymianie ra­
tyfikacyj niniejszego traktatu amnestyę zupełną uwalniającą od wszelkiej od­
powiedzialności wszystkich poddanych perskich którzy w jakikolwiek sposób 
skompromitowali się przez stosunki z wojskami angielskiemi podczas wojny; 
żadna przeto osoba jakiejkolwiek rangi nie będzie wystawiona na prześladowa­
nie i kary.

Art. 5. JKM. szach perski obowięzuje się nadto przedsięwziąść niezwło­
cznie środki dla wyprowadzenia wojsk perskich z miasta i terytoryum Hera/j 
i z całego Afganistanu, oraz usunąć ztamtąd władze perskie dzisiaj tam rzą­
dzące. Czynność ta ma być wykonana w  przeciągu trzech miesięcy licząc od 
dnia wymiany ratyfikacyj traktatu.

Art. 6. JKM. szach perski zezwala na zrzeczenie się Wszelkich pretensyj 
do zwierzchnictwa nad Heratem lub nad jakąkolwiek krainą Afganistanu; 
i obowięzuje się nie żądać nigdy od władzców Heratu i innych krain afgan- 
skich jakiejkolwiek oznaki posłuszeństwa, jako to: prawa bicia monety, opłat 
lub haraczu. Nadto JKM. szach obowięzuje się nie mięszać się do wewnętrz- 
nych spraw Afganistanu; przyrzeka uznać niepodległość Heratu i całego Af­
ganistanu, oraz nigdy nie przedsiębrać kroków zagrażających niezawisłości 
tych państw. W  razie sporów jakie mogą wyniknąć między rządem perskim 
a władzcami Heratu i Afganistanu, rząd perski obowięzuje się zawezwać dla 
załatwienia sporu, przyjacielskich usług rządu angielskiego, i dopiero wówczas 
brać się do oręża, gdy te przyjacielskie usługi nieprzyniosą pożądanego sku­
tku. Rząd angielski obowięzuje się ze swej strony używać zawsze swego 
wpływ u w państwach afgańskich, w celu przeszkodzenia by żadne z nich nie 
dawało zaczepki i nie czyniło ujmy rządowi perskiemu; nadto rząd angielski, 
gdy będzie powołany przez władzcę perskiego dla pośredniczenia w zaszłym 
sporze z Afganami, użyje wszelkich środków dla załatwienia sporu zgodnie ze 
sprawiedliwością i honorem Persyi.

Art. 7. W  razie zgwałcenia granicy perskiej przez którekolwiek z państw 
afgańskich, rząd perski będzie miał prawo jeśli nieotrzymał sprawiedliwego za- 
dosyć uczynienia, przedsiębrać działania wojenne dla wyparcia z granic i uka­
rania gwałcicieli. Lecz postanawia się wyraźnie, że siły wojskowe posłane 
przez szacha w tym celu zagranicę, osiągnąwszy cel ten ustąpią natychmiast 
do własnego kraju; oraz że wykonywanie wyżej wzmiankowanego prawa od­
poru , nie może służyć za pozór do stałego zajęcia przez Persów lub przyłą­
czenia do Persyi jakiegokolwiek miasta lub kraju afgańskiego.

Art. 8. Rząd perski obowięzuje się uwolnić bez okupu, natychmiast po 
wymianie ratyfikacyj traktatu, wszystkich jeńców wziętych w niewolę podczas 
dzałań wojsk perskich w Afganistanie; wszyscy Afganowie zatrzymani w Per­
syi czy to jako zakładnicy, czy jako więźniowie z przyczyn politycznych, 
będą natychmiast wypuszczeni na wolność, pod warunkiem, iż Afganowie ze 
swej strony wypuszczą bez okupu wszystkich więźniów i jeńców w ich mocy 
będących. Jeśli okaże się potrzeba, będą mianowani komisarze ze strony obu
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państw  zawierających trak ta t ,  uia wykonania postanowień w niniejszym a r ty ­

kule zaw artych t r a k u t  w w iera jłC ę zobowiązują się iż co do
Ar:, j .  vvyso i j  konsulów, wicekonsulow i ajentów konsu­

l i  m S T t ó t ^ s ^  będzie w  państwach drugiej strony na ró-
la rnycn ,  kazaa ze stron p n Drzvwile o w a n y m ; o raz ,  ze ich wzajemni
w m  z narodem najbard J P j prZywileje co poddani i handel na-
poddani i handel będą mieli te same praw a pi y j  r

ro d u  najwięcej “ P ^ J ^ K t y f i k a c y j  niniejszego traktatu poselstwo an-
A r t .  Aaraz pu j  j  , perski zezwala na przyięcie go u ro -

gielskie powróci do I e iera“ ’̂ naczo nem i w nocie oddzielnej , podpisanej dzi- 
czystemi mowami i honorami ozuaczonemi '' J
siaj przez pełnomocników o b u  stron ,on mianować w  Drzeciauu trzech mie-A r t  11 R ząd perski obowięzuje się mianować w  przeciągu trzech mie

klama cym^o'wynagrodzenia pieniężne zanoszone przez poddanych angielskich 
przeciwko rz ą jo w i perskiemu i wypłaci sumy, k tórych  żądanie uzna spraw.e- 
dliwem. albo od razu albo ratami w przeciągu jednego roku ,  licząc od daty po­
s t a n o w i ł a  komisarzów. Ci sami komisarze zbadają , osądzą reklamacje  czy ­
nione przeciw rządowi perskiemu przez poddanych innych perskich lub przez 
poddanych innych mocarstw, k tó rzy  zostawał, pod opieką angielską az do chwil, 
odjazdu poselstwa angielskiego z T eh e ran u ,  a której to opiek, dotąd się me

A r t  12 Zachowując rozporządzenia zawarte w ostatniej części poprze­
dzającego a r tyk u łu ,  rząd agielski zrzeka się praw a rozciągania opieki na pod­
danych*3 perskich nie będących istotnie w służbie poselstwa angielskiego albo 
w  służbie konsulów jenera lnych ,  konsulów, wicekonsulow i a jentów konsu­
larnych  W . Brytanii,  pod warunkiem, jeżeli żadne praw o tego rodzaju nie bę­
dzie dane innemu mocarstwu lub przez toż mocarstwo w ykonyw ane  w Persyi. 
Lecz pod tym względem, jak  równie pod wszystkiemi innemi, rząd  angiciski 
żąda ,  a rząd perski zgadza się, aby tych samych praw , p rz y w ile jo w i  zna­
czenia u żyw ał w Persyi rząd angielski, jego  słudzy  i poddani, jakich uży w a  
lub używ ać  będzie jakikolwiek najbardziej uprzyw ilc jow any rząd obcy, jego 
poddani i słudzy.

Art. 13. W ysokie strony kontraktujące odnawiają niniejszym traktatem 
um ow ę zaw artą  w  Sierpniu 1851 r. —  shawal 1267 —  a tyczącą się zniesie­
nia handlu niewolnikami w zatoce perskiej; nadto postanaw iają ,  że umowa ta 
obow ięzyw ać będzie i nadal po upłynieniu okresu czasu, na k tó ry  była za­
w a r tą ,  to je s t  po miesiącu Sierpniu 1862 r., przez n ow y  okres lat dziesięciu, 
a nawet tak długo, dopóki jedna ze stron nieuniewaźni tej um ow y przez for­
malną deklaracyę; lecz i wówczas umowa dopiero w  rok po uczynieniu dekla- 
racyi obowięzywać przestap.ie.

Art. 14. Zaraz po wymianie ratyfikacyi niniejszego trak ta tu ,  wojska an­
gielskie w strzym ają  się od wszelkich działań przeciw P ersy i ,  a nadto rząd an­
gielski obowięzuje się, iż ja k  tylko w arunki co do w yprowadzenia  wojsk p e r ­
skich z Hetaru i Afganistanu oraz co do przyjęcia poselstwa angielskiego w T e ­
heranie zostaną w  zupełności spelnionemi, —  wojska angielskie ustąpią bez­
zwłocznie ze wszystkich portów  i miejsc należących do Persyi.  Lecz rząd  an­
gielski obowięzuje się, źe podczas tego pobytu  wojsk  angielskich nic nie przed- 
sieweżmie żaden z ich naczelników, coby mogło zachwiać wierność poddanych 
perskich względem szacha, w ierność, k tórą  rząd  angielski pragnie jak  najsil­
niej umocnić; nadto rząd  W . Brytanii obowięzuje się starać, ażeby pobyt 
wojsk angielskich by ł jak  najmniej uciążliwy dla poddanych perskich, a wszelką 
żyw no ść  potrzebną dla żołnierzy płacić będzie intendentura angielska natych­
miast po dostawie, w edług  cen targowych. R ząd  perski obowięzuje się dać 
rozkaz miejscowym w ładzom , by  dopomagały  do zaopatrywania w  żyw ność  
w ojsk  angielskich.

Art. 15. Niniejszy traktat będzie ratyfikowany i ratyfikacye wymienione 
w  Bagdadzie w przeciągu trzech miesięcy lub wcześniej jeżeli można.

Ufając w to pełnomocnicy podpisali niniejszy traktat i położyli na nim 
swoje pieczęcie herbowe.

Działo się w  Paryżu  4. Marca roku  pańskiego 1857.
Cowley. Feruk-chan-Ameer- Ulmulk.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  9. Maja. — Gazeta niemiecka poznańska donosi, że w zeszły 

wtorek stanął tu  szczególniejszego rodzaju  zakład, to je s t ,  że jeden z zakła­
dających się w ytrzym a na koniu siedząc przez godzin 12 bez poruszenia się. 
Zakład w ygra ł jeździec bez trudności, a przeciwnik g rubo  za ciekawość zapłacił.

B y d g o s z c z ,  5. Maja. — W  dniu 1. b. m. sąd przysięgłych uznał ro- 
botuika Raschkę winnym zabójs tw a, które spełnił na w łasnym synu. W  d. 
27. Sierpnia r. z. znalazła kobiecina jedna w  solencinskim boru czaszkę i szczękę 
dziecięcia i ze szczątkami odzieży. Podejrzenie padło na oskarżonego, k tóry  
z sw ym  synem wyszedł do boru , ale bez niego sam do domu tylko powrócił. 
Mówił wówczas ojciec, że się zabłąkał mu chłopiec i zapewne zginął. Ludzie 
przecie inaczej osądzili, bo wyszło na jaw ,  iż chłopca nie cierpiał d la teg o ,  
że miał być synem innego z jego żony. Dziś sp raw a o w ykrycie  p raw d y  się 
toczyła od rana do 10. wieczorem, i tyle się wyjaśniła, iż sąd mimo zaprzeczań 
obwinionego, uznał go winnym zabicia syna i skazał na dożywotnie więzienie 
w  domu karnym.

W ą g r o w i e c ,  7. Maja. — Co nas obecnie głównie zajmuje, to up ra ­
gniona misya, która się w  przysz ły  piątek rozpocznie w  klasztorze pocyster- 
skim na Podklastorzu w  parafii łęgowskiej. Nawet mała szkolna dziatwa z nie­
cierpliwością za nią tęskni. ®Za tydzień będzie u nas misya," rzekła w  mej 
przytomności starsza siostra, ośm łat mająca, do młodszej od niej o dwa lata. 
"Co to jes t  m isya?"  pyta mała Lorka starszej Maryni. »A to będziemy mieli 
d z i e s i ę ć  d n i  ś w i ę t o ,  nie pójdziemy do szkoły i mama nam zawsze da ładną 
suknią." Prawdziwie pojętniejszego objaśnienia nie można było dać malej 
szkolnicy. Kościół poklasztorny obszerny, znaczna w nim liczba w ygodnych 
konfesyonałów, przes tronny przed bram ą jedn ą  i d rugą dziedziniec, ogród 
i plac, s tarożytne do koła i rozłożyste lipy, pod jed n ą  z których zapewne po­
stawią ambonę, oraz łagodniejsze w drugiej połowie Maja powietrze, wszystko 
to zapowiada jednę z najpiękniejszych raisyi w archidyecezyi, nie tylko dla pa­

rafii łęgowskiej i wągrowieckiej, ale i dla postronnych , panów  i ludu katoli­
ckiego pełuych, a nie za odlegle od ogniska położonych. Dla duchow nych bę­
dzie i w  klasztorze i w  razie potrzeby, w  domach p ryw atnych  wygodne po­
mieszczenie, a us łu żny  zawsze drugim czcigodny fundator misyi ks. Muzolf, 
może śmiało rachować na liczną pomoc sw ych  bliższych i dalszych konfratrów, 
około k tórych  należnej w ygo dy  zawczasu pieczołowicie się krząta. .Mieszkańcy 
miasta, w ś ró d  których, dzięki Bogu, me małe jeszcze kółko dobrze usposobio­
n y c h ,  o tw orzą  z pew nością ,  o ile się da , gościnne swe progi bezpłatnie p rzy -  
chodzcora do nich z daleka. Burmistrz miejscowy, mąż dobrej woli, jest bez 
wszelkiego uprzedzenia względem misyi i dał ju ż  dow ód administracyjnego ta­
k tu ,  kiedy ośw iadczył,  iż niepotrzeba ściągać obcych żandarmów lub wojska 
do u trzymania porządku. Ponieważ na misyi wstrzemięźliwość g ó r ą ,  wódki 
i dubeltowe piwa tymczasem się w ys to ją ,  ale za to piwo grodziskie i w ągro- 
wieckie licznych znajdzie zwolenników. Źe zaś dla K rzyżow ych  dni i z w y ­
kłych tygodniow ych  dni postnych ,  pod czas misyi wągrowieckiej siedm dni 
postnych przypadnie, jeden  tutejszy, sobie i drugim życzliwy p iw ow ar obsta- 
lował zawczasu z nad W isły  f lądrarza, z k tórym  i poszczących pątn ików po­
sili i napoi. Pod koniec zaś misyi, która od 16. do 27. b. m. t rw ać będzie, zje- 
dzie na 24. t. ra., jak  sam własnoręcznie doniósł J W K s .  biskup Brodziszewski, 
da p ierwszą komunią św. dzieciom, odpraw i wielką po mieście p rocesyą ,  po­
święci k rzyż  misyjny i będzie bierzmował ty c h ,  co będą przysposobieni i 
w  stanie łaski. Niechże więc, kto może korzysta z tego pożądanego czasu łaski 
a o obfitą za to zapłatę  dla fundatora uprosi!

( N a d esła n o .)
Sprostowanie grubszych omyłek historycznych w  artykule p. Karola 
Beyera, umieszczonym w nr. 108 Gazety Warszawskiej na rok bież.

Pan Karol Beyer umieścił w numerze 108 Gazety W arszawskiej a r tyk u ł  
na odpowiedź naszą, daną mu w  numerze 64  Gazety Poznańskiej.  W  artykule 
tym u trzym uje :  1) źe ma słuszność, iż litera B. na monetach polskich z cza­
sów  Z ygm un ta  III tj. z roku 1598 znaczy miasto B ydgoszcz; 2) źe słusznie 
w ystąp i ł  przeciw naszemu twierdzeniu, iż mennicy za panowania tego m onar­
chy aż do roku 1613 w Bydgoszczy nie by ło ;  nakoniec 3) źe ma słuszność, 
iż mennicy łobżenickiej za prostą  falszernią uw ażać nie chciał. W szystk ie  zaś 
te słuszności swoje oparł —  są  własne jego  słowa —  «nie na piśm iennych  
dowodach lub drukowanych ju z  dziełach , lecz na sumiennem zbadaniu sa­
m y chke p ie n ię d zy , których się nam z owego czasu nadzw yczaj wiele docho­
wało,<t G dy powagi dokumentów piśmiennych u rzędow ych  nie uznaje, my nie 
możemy dalszego z nim sporu  o mennice w  Bydgoszczy i Łobżenicy p row a­
dzić, bo przeciw jego sumiennemu zbadaniu samychze p ien iędzy  nic masz ju ż  
żadnego dow odu ani broni. Zostaniemy zatem także p rzy  naszem przekonaniu, 
iźeśmy mieli słuszność u trzym ując  w  nura. 6 4  Gazety poznańskiej: 1) że litera 
B. na pieniądzach polskich z roku 1598 je s t  literą początkową nazwiska minca- 
rza poznańskiego Busza; 2 )  że za panowania Z ygm unta  III przed rokiem 1613 
w  Bydgoszczy mennicy nie by ło ;  nakoniec 3) źe mennica Bekera w  Łobżenicy 
była  prostą  fa lsze rn ią .  A  nie tracąc czasu na nadaremnem przekonywaniu  
przeciwnika o naszej słuszności, p rzy s tąp im y  raczej zaraz do sprostowania 
g rubszych  przynajmniej omyłek his torycznych w  artykule  pana Karola Beyera, 
świeżo w  numerze 108 Gazety warszawskiej umieszczonym.’) Pan  Karol Beyer 
u trzym uje  w nim nasamprzód, »iż podskarbi Firlej nie potrzebował p rzy zw o ­
lenia królewskiego do wydania rozkazu swoim podw ładnym , aby zaprzestali 
umieszczania na pieniądzach swoich w łasnych herbów , cyfer, kwiatków, znacz­
k ó w  i tp . , postępowanie to bowiem sprzeciwiało się obowięzującym o rdyna-  
cyoro, mianowicie tej, k tó rą  panowie Łobźeniczanie z czasów Stefana Batorego 
przytaczają." Jestto  g ru b y  fałsz historyczny. Podskarbi nie mógł bez pozw o­
lenia króla najmniejszej zmiany w  mennictwie krajowem zaprow adzać; obej­
mując swój u rząd  składał przysięgę: źe nic bez rozkazu  króla nie przedsię- 
weźmie (idque non sine mandato M ajestatis R egiae;  czytaj w Lengnicha 
Jus publicum  tom II str. 195 ed. 1742 r.). Nie nadaremnie też Firlej w  o rd y -  
nacyi swojej 1599 roku położył zastrzeżenie: je że li królowi będzie się zdało  
konfirmowae ją .  Kładzenie na monetach cyfer, kwiatków, znaczków mincar- 
skich żadną o rdynacyą menniczą króla Stefana nie było zakazanem, a tera mniej 
o rdynacyą  k tórąśm y przytoczyli . Nakazuje ona tylko kładzenie na monetach 
h e rbu  K orony  i L itw y , ale cyfry, kw ia tk i , znaczki mincarskie na nich nie za ­
w adzają  jej wcale. -— Dalej mówi pan Karol B eyer :  *Co do ticierdzen ia , ze 
to B . ma oznaczać Buscha, p y ta m  się, czemu nie Breslera, k tóry m ia ł być 
m incarzem  we Wschowie? W  końcu ja k b y  śmiał Busch po ogłoszeniu ordy- 
nacyi z  r. 1599 kłaść swoją cy frę  na pien iądzach?« Odpowiadamy mu na to: 
bo Busch miał konsens bicia monet na siebie samego, mógł zatem kłaść na nich 
sw o ją  cyfrę, a Bresler nie mając go, musiał kłaść cyfrę miasta, które na men­
nicę przywilej miało i którą od niego dzierżawił. Po roku zaś 1599 Busch La­
kiem prawem kładł cyfrę sw oją  na monetach, jakiem j ą  później kładł Jakob 
Jakobson i inni; mniej od nich śmiałości zapewnie nie miał. — Pan Karol Beyer 
powiada następnie, źe Czacki posiadał rachunki mennicy bydgoskiej z pano­
wania Z ygm unta  starego, i wmawia w  nas, żeśmy w  dziełach Czackiego w ia­
domość o tem napotkali. Nie byliśmy tak szczęśliwi jak  pan Karol B eyer,  aby 
się z tą  wiadomością napotkać. Znaleźliśmy tylko w Czackim tom 1 str. 145 
pierwszej cdycyi następującą wzmiankę o mennicy bydgoskiej: »R achunki 
z B oralynim  są p o d  moją ręką.«  Tego nieszczęsnej pamięci w  historyi men- 
nictwa krajowego Boratyniego, k tó ry  za panowania Jana  Kazimirza dzierżawił 
mennicę bydgoską, przeniósł pan Karol B eyer w  wiek Z ygm unta  starego; mały 
usterk chronologiczny, bo tylko różnica o sto lat! — P an  Karol Beyer nie umie 
sobie w ytłum aczyć: dla czego tyle je s t  odrębnych ty p ó w  pieniędzy z r. 1598 
i poprzednich, które noszą głoski mincarskie H. R . , a niesumienne trojaczki, 
które sumiennie zbadał, nie chcą mu też tego powiedzieć. G dyby był zamiast 
trojaki sumiennie badał d rukow ane współczesne, mniejszej i większej objęto-

*) G dy  k t ó r y  z k o re s p o n d e n tó w  p oznańsk ich  G azety  w a rsza w sk ie j  zrobi re fo r m a ta  
S u r o w iec k ie g o  f r a n k m a s o n e m , d y g n i ta r z e m  i a u to r e m  d z i e ł ,  o k tó ry c h  m u  się  i nie  
ś n i ł o ,  albo g d y  w  im ie n iu  p a n a  B eye ra  w ie ń cz y  lau ram i  sobie  uczo n y c h ,  m o ż n a  na  to 
milczeć,  bo b re dn ie  tak ie  w n e t  przebrzmie ją .  w  uszach  c zy te ln ik ó w .  A le  g d y  cz łowiek ,  
k t ó r y  m a  taki rozg łos  (m n ie jsza  o to , zas łużen ie  czy  n iezas łu źen ie )  j a k  pan  Karo l  B ey e r  
w  W a r s z a w i e  i całej d aw nej  Polsce  z biegłości w  archeologii, i n u m iz m a ty c e  k ra jo w e j ,  
p o p e łn i  g r u b e  o m y łk i  w  tćj samej nauce  z k tó re j  s ł y n i e ,  na leży  j e  dla  dobra  nauk i  
p r o s t o w a ć , 3by  mnie j  w  niej b ie g łych  nie  b a łam u c i ły .



ści, pisma o mennictwie polskiem, byłyby ma one to dziwne zjawisko jak  naj­
jaśniej wytłumaczyły. Przed konstytucyą 1601 roku, gdy lada kto i w lada 
miasteczku kuźnie mennicze zakładał, nacisnęło się z Niemiec do Polski mnó­
stwo wielkie mincarzy, między innymi i tacy, których imię i nazwisko zaczy­
nało się od liter H. i R ., np. Henryk Reussner, Henryk Rudolph itp. Ci tem 
śmielej kładli litery początkowe imienia i nazwiska swego na monetach przez 
siebie bitych, źe ich zasłaniały takie same litery początkowe imienia i nazwiska 
mincarza mennicy królewskiej w Krakowie. Naśladowali także pieniądze pol­
skie Holendrzy i miasta hanzeatyckie, wprowadzając je  do Polski rozmaiteini 
drogami, 
skich,
net w ___ ....  D
B ey er: »W ypada nam tu  sprostować pom yłkę panów Łobzeniczan, k tó rzy  
wyliczając mennice wielkopolskie, pruskie i  ich m incarzy p iszą , ze w r. i 59b 
zawiadował mennicą m iejską iv Gdańsku D aniel Kluewer. Otóż nie Daniel 
ale F ilip  K luewer zaw iadował mennicą gdańską w owym czasie,« i człowiek 
wspaniałomyślny przebacza nam tę niby pomyłkę, przyznając nam pospolitą, 
ale tez nic a nic więcej, znajomość numizmatyki krajowej. Zdziwi się zapewnie 
niepomału szanowny pan Beyer, gdy mu powiemy, źe nie my ale on grubo 
się tu pomylił. Filip Kluewer nie zawiadował nigdy mennicą gdańską. Miasto 
Gdańsk, wolne, hanzeatyckie, miało zupełnie organizacyą państwa niepodległego. 
Miało swoje pewnego rodzaju m ińisterya; tak np. na czele szkół, nie zawia­
dując niemi bynajmniej, stali w  nicm scholarchowie; na czele spraw  wojen­
nych, komisarze wojenni itd. Nad mennicą, którą zawiadował mincarz, m iinz- 
meister, m onetarius , mieli zwierzchni dozór dwaj M iinzherrn , p ra e fec ti re i 
monetariae. Urząd ich trw ał tak długo, jak się to radzie miejskiej podobało. 
Brani byli zwykle na ten urząd ludzie zamożni i mający w mieście wyższe zna­
czenie, to jest patrycyusze. Stosunek ich do mennicy gdańskiej był takim sa ­
m ym , jak stosunek podskarbich polskich do mennic krajow ych, salvis ju ribu s  
rządu polskiego. Otóż jednym  z takich M iinzherrów gdańskich był za pano­
wania króla Stefana Filip K luew er; nie był on atoli nigdy zawiadowcą, m iinz- 
meistrem, mincarzem  mennicy gdańskiej. W  roku 1598 był nim Daniel Klue­
w er, który nareszcie w roku 1617 sam mennicę tę zadzierźawił. — Niżej je ­
szcze prawi pan Karol Beyer: ^Przyw odzą mi panowie Łobźeniczanie uchwałę 
sejmową z 1601 roku, nakazującą zamknięcie mennic miejskich, Znam bardzo 
dobrze ową uchwałę i wiem, źe w roku 1601 wszystkie prawie mennice za­
mknięto, a na pieniądzach z roku 1602 tylko mennice krakowska i wileńska 
głoskę swoją położyć śmiały.® Znow u ogromny fałsz historyczny. Uchwała 
sejmowa z roku 1601 nie zamykała mennic miejskich, to jest miast, które na nie 
przywilej miały, tylko mennice lu d zi p ryw a tn ych , k tórzy po różnych m ia­
stach i  miasteczkach in  suum commodum (są w yrazy uchwały) pieniądze bili, 
nic mając na to przywileju. Miasta też mające przywilej na mennice, nie prze­
stały  na chwilę bić monet i kłaść głosek swoich na pieniądzach w roku 1602 
bitych w ich mennicach. Ma pan Karci Beyer oczywisty dowód na to na dena­
rze bitym w W schowie 1602 roku, a umieszczonym w dziele Zagórskiego 
pod numerem 333.

Oto są znaczniejsze usterki historyczne, które pan Beyer w artykule pół 
arkusza druku niewynoszącym, popełnił; cóźbyto dopiero było, gdyby się od­
w ażył na skreślenie obszerniejszej pracy o mennictwie polskiem, on, który 
nieproszony o to , narzuca się na protektora początkujących numizmatyków 
polskich, którzy, praw dą idąc a Bogiem, lepiej jeszcze od niego historyą men- 
nictwa polskiego znają. W . i Z. Łobzeniczame.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie d. 9. Maja 1857. 

P ł o d y .
Okowita °) na Czerwiec 2 2 f  tal.

Interesa ograniczone. Ceny znacznie spadają.
za  b e c z k ę  p o  9 6 0 0  §  T r a l l e s a  z  b e c z k ą .

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  8. Maja.

Pszenica 4 8 —82 tal. _
Żyto 4 1 |— 4 2 f ta l., na dostawę wiosenną 4 1 |—4 0 f  tal., na Maj Czerwiet 

4 1 | —4 0 1 tal., na Czerwiec Lipiec 4 1 ^—41 tal., na Lipiec Sierpień 40^ ^ ta|()
na W rzesień Październik 40 tal.

Olej rzepiowy 1 8 !  tal., na Maj 1 8 !—!  tal., na Maj Czerwiec 1 tal,, 
na Czerwiec Lipiec 17 tal., na Lipiec Sierpień 15j) tak, na W rzesień Pazdzier.
nik 14-g-— \  tal., na Październik Listopad 1 4 |—15 tal

Okowita bez beczki 27 tal., z beczką 28 tal., na Maj i Maj Czerwiec 27j 
do 2 8 —271- tak, na Czerwiec Lipiec 2 7 ! —2 8 j— 28 tak, na Lipiec Sierpień 

tak , na Sierpień W rzesień 2 8 !  tak, na W rzesień Październik

Maja.
27 tak

■28!-

M ą k i  cetn,

47,838 
3888

i e r l i n ,
M r. to te ry a  w  M erlin ie.

X J o . . . u,  u .  Maja. — W  dalszem ciągnieniu 4ej klasy 115ej król. klasy­
cznej loteryi padła główna wygrana 10,000 tak na nr 51,047; 1 wygrana 5000 
tal. na nr 74 ,220; 2 w ygrane po 2000 tak na nra 34,403. i 82,270.

38 w ygranych po 1000 tak na nra 3425. 7676. 9238. 16,077 
19,299. 20,990. 25,268. 26,710. 26,739. 28,217. 28,304.
33,672. 35,573. 38,660. 46,122. 46,355. 47,769. 49,770.
56,917. 59,005. 62.752. 64,198. 69,769. 71,609. 72,100.
83,991. 85,621. 90,213. 91,629. 91,643. i 92,426.

Afi. wygranych po 500 tak na nra 312. 1220. 3394. 5249. 6877. 8782.
16,547. 18,975. 19,945. 22,513. 24,723. 25,424. 26,976. 29,918
33,495. 35,735. 36,139. 39,620.
46,336. 48,516. 48,950. 49,812.
69,620. 70,435. 72,676. 73,223.
82,716. 84,506. 90,386. 90,506.

29,905.
54,888.
75,537.

16,095.
30,266.
56,479.
81,419.

S z c z e c i n ,
Pszenica tai»
Ż y t o 4 1 ! - 4 2  tak, na Maj Czerwiec 42 tal., na Czerwiec Lipiec 42^ tak, 

na W rzesień Październik 40 tak
Olej rzepiowy 18 tak,  na W rzesień Paździcrn. 1 4 | tak
Okowita 12 proc., naM aj Czerwiec 13 proc., na Czerwiec Lipiec 12¥ proc,
G d a ń s k ,  7. Maja. — Targi angielskie ju ż  dla zmniejszonych dowozów, 

już  dla chłodnego i zasiewom niesprzyjającego powietrza na wszystkie gatunki 
krajowej i zagranicznej pszenicy podniosły się o 1 do 2 szylingów na kwartę- 
rze, a przy podwyższeniu cen więcej ochoty do kupna okazywało się. Za 
mąkę również płacono 1 szyling drożej.

W  ciągu ośmiu dni przybyło do Londynu:
„  . ,  . . „  B o b u  S i e m i e  l n i a n e
P s z e n i c y .  J ę c z m i e n i a .  O w s a .  , g r o c h u -  r z e p a k .

z kraju  8923 288 1071 2527 —
z zagranicy 6007 18,754 77 16,592 — t -

Targi szkockie, irlandzkie i prowincyonalne idąc za popędem londyńskiego 
w yszły z dawnej stagnacyi i zamknęły się bez żadnego w yjątku z podwyź- 
szeniem 1 do 2 szylingów.

W e Francyi również poprawa cen była ogólną i tak na wewnętrznych 
jak  i portowych targach więcej było ożywienia.

W  Hamburgu i Holandyi rów nąź cieszono się poprawą.
Na naszej giełdzie dla w ygórowanych żądań obrot interesów nie był zna­

czny. W szakże po najwyższych ostatnich cenach przeszło z rąk do rąk psze­
nicy 26,340 szef., żyta 9780, jęczmienia 3840, grochu 4200 

Płacono za szefel pruski wagi beri. T a l .  s g r .  f e n .
Pszenicy 8 5 —87 2

87— 89 2
9 1 - 9 4  3

Ż y ta  8 3 —88 1
Jęczmienia 7 5 —78 1
Grochu 1

Spirytus beczka 2 4 !  tak
W  ciągu Kwietnia port gdański w ysłał do rozmaitych krajów : pszenicy 

sz e fli 93,660, żyta 36,660, grochu 50,780, jęczmienia 34,620. ,
Czas mieliśmy bardzo zimny burzliwy z nocnemi przymrozkami, u  szke-

dach m aterialnych w polu nie słychać. r „ „ n n  ■ • • i -
T oruń przeszło pszenicy 42,780 szefli, zyta 56,700, siemienia imanego 

2 2 2 0 , kuchów 74 cetm, belek sosnowych 24212.
K ursa zam ian. — Londyn 198^ Hamburg 4 4 Amsterdam 101a.

Alexander Makoivski Comp.

10
25
12
1 9  
11
20

T a l .
2
3
3
1
1
1

s g r .
27
6

25
20
25

fen.
6

Przybyli do Poznania 9. Maja.

12,326. 
30,459. 
45,641. 
69,111. 
80,943. 

69

41.669. 42,046. 
57,298. 58,488. 
74,521. 75,1 
92,077.

43,956.
59,311.
77,361.

44,227.
67,347.
77,440.

wygranych po 200 tak na nra 825. 924. 2588. 3726. 4447. 5804.
n r ó y n  no-m  4 0 0 ^ 1  i r ,  n o i  aeQQfl  01 Q90 9 1 / 1 1 3  93  9037543. 8669. 9276, 9879. 12,951. 15,094. 18,930. 21,322. 21,413. 23,293

24,816.
36,081.
50,407.
59,334.
69,290.
82,552.

28,612.
39,594.
51,370.
59,341.
69,377.
83,799-

30,186.
39,933.
51,911.
61,490.
74,425.
84,712.

31,247.
41,023.
52,639.
63.362.
75,947.
86,909.

31,722. 32,211 
44,501. 47,296. 
52,760. 53,957. 
63,523. 64,277. 
77,276. 79,293.

33,011.
47,450.
56,554.
65,546.
79,927.

35,453
47,665.
57,598.
65,761.
80,534.

87,636. 87,699. 91,318. i 93,400.

35,982.
48,391.
58,709.
68,468

81,933.

B A Z A R :  B ł o c i s z e w s k i  z  P r z e c ł a w i a ,  B o r z ę c k i  z  B r z u s t k o w a .
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  D a n n h a u e r  i B u d d e n b r o c k  z  W r o c ł a w i a ,  Droste 

z  P a w ł o w i c ,  Z e r e n n e r  z  L u b e k i ,  H e a r i n a n n  z  W i e d n i a ,  M e y  z B a r m e n  >
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  L e o n h a r d i  z  S k a r b o s z e w a ,  H e l i h o f f  z Środy, 

N i e s s i n g  z  N o w e g o m i a s t a ,  K a u f m a n n  z M o g u n c y i ,  K u h n  z S z c z e c in a ,  M e y e r  z  Ber­
l i n a ,  M a g n u s k i  z P a r c i e ,  Z n a n i e c k i  z M c c h l i n a ,  N i t s c h e  z  S t r a b u r k a .

H O T E L  D U  N O R D  : M o s z c z c ń s k i  z J e z i o r e k ,  T a c z a n o w s k i  z S z y p ł o w a .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  S c h o n b o r n  z Ł o p u c h o w a ,  S c h o n b e r g  z  D ł .  Gośliny, 

G a r c z y ń s k a  z  I w n a ,  Ż e r o m s k i  i S o k o l n i c k i  z G r o d z i s z k a .
H O T E L  B E R L I Ń S K I  : J a s i ń s k i  z P i ł y ,  F i i o l l  z L i p p e b n e .  i rp , ,
H O T E L  P A R Y Z K I :  K o n o p n i c k i  z M o r z y ć ,  S ł a w o s z e w s k i  z O s t a s z e w a ,  h r .  ly s z k ie -  

w i c z  z  N ie v v ic r z a ,  h r .  T y s z k i e w i c z  z  G r y l e w a .
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  S w o r o w s k i  z J u t r o s i n a .
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  K o h l e r  z  T u c h o l k i ,  V e r l o k  z S w a r z ę d z a .  ,
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Batkowski z Dąbrówki, Oitomańczyk z Środy.  
H O T E I .  W R O C Ł A W S K I : Schulze z Grunau.

S z a m o t u ł y .  Nikodem Biernacki z w spół­
działaniem P. Ales. Zarzyckiego, odegra Koncert 
dnia 10. Maja 1857. o godzinie 8. wieczorem.

Na, prośby lubowników muzyki i życzenia oko­
licy Średzkiej danym będzie

WIELKI KONCERT
Pana N ik o d e m a  Mles*stsacfcieg®

w Środzie dnia 17. Maja r. b. w sali Pana Hiittnera.

Nakładem księgarni N. Kamieńskiego i Spółki
w  Poznaniu w y sz ły :
Birkowski, (Dominikanin z czasów zygmuntowskich).

Dziewięć kazań. Cena 1 Tał.
Błociszewski. H istoryą Powszechna z tablicami

chror.ologicznemi tomów 4. 6 Tal.
Bóg i ludzkość, mężczyzna i kobieta. 20 Sgr.
Co się działo w Polsce od samego początku aż do 

pierwszego rozbioru kraju. Ceua 1 Tal.
Co się stało w  Polsce od pierwszego jej rozbioru aż 

do końca wojen Napoleona. 5 S gr., (dla ks. po­
znańskiego zniżona).

Czelakowski. Odgłos pieśni ruskich. 12 Sgr.
Cztery powieści. 15 Sgr.
Dembowski. Piśmiennictwo polskie w zarysie. 2 Tal.
Dyalogiczna Gramatyka francuska na sposób Ollen- 

dorfa dla Polaków obrobiona 2 części. 2 Tal.
Dziennik domowy z r. 1840. co tydzień numer, Ce­

na zniżona 2 Tal.
» » z lat 1841. aż do roku 1847. w łą­

cznie co dwa tygodnie numer. Cena każdego ro­
cznika 1 Tal. 15 Sgr. Nabywający wszystkie 
ośm numerów płaci 8 Tal.

Franke. Słowa pokoju i miłości. 7-£ S i r.
Goszczyński Sew eryn. Król Zamczyska. 1 Tal.
Historyą siedmiomiesięcznego teatru w Poznaniu 

5 Sgr.
Horain. Kilka słów  o działaniu ligo korpusu (Ra1 

morino w r. 1831. w czasie szturm u Warszawy) 
10 Sgr.

Jakie są siły zmysłowe i zdolności umysłowe, tu  
dzież skłonności serca Niemców i Polakow sann 
języki tych narodów świadczą. 6 Sgr.

(  Dodatek.)



108 D o d a t e k  d o  G a z e t y  W i e l k i e g o  K s i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o ,  d n i a  10 M a j a  1857.  _

 ■------------------    T7. * T T  . y y e „ rzech w  roku  ka obe jm ująca  z w y k łe  n ab o żeń s tw o ,  z a s tó s o w a -  C h w a l i b ó g  S. Z a r y s y  m yślen ia  z w ia ry .  (1 T a l . )
Je n e ra ł  Bem w S iedmiogrodzie  ę Q ne J 0 dllj u ro c z y s ty c h ,  z ewanieliarai). 15 S g r .  S g r .  — M i c h e l e t .  Legenda  o Kościuszce. (15

1848 .  i 1849. z m apą  tea tru  w o j | y .  . . 3  2 ł o t y  o ł ta r z y k  dla ch łopców . 4  S g r .  S g r . )  5  S g r .  — L e g e n d a  o k ró lu  Lechu.  ( 1 0  S g r . )
Kamieński Ks. M. Kazania  na  niedziele t  „ d |a dziewcząt .  4 S g r .  5  S g r .  -  C z a j k o w s k i  M. Powieści.  (1 T al .)  10

części. a ’ „ „ m e  i inne pie- " “ dla c h ło p có w  na w e l in o w y m  papie-  S g r . — D o k ł a d n y  s łow nik  polsko-angielski i ang.-
„ .  N ab o żeń s tw o  p asy jn e  i i n u  p rze. 10  S g r .  ‘ pols. (Berlin  i P a r y ż  18 5 1 )  ozd. opr.  (6  Tal .)  3 f  T a l .

śni nabożne  z m elodyk  w  nu  » » dla dz iew czą t  na w e l in o w y m  panie-  —  B o b r o w s k i ,  b ło w n ik  łac ińsko-polski.  2  tom y .
p ierze  3  S g r . ,  na z w y k ły m  J,?-. . .  ] 5 8 2  do , rze. 10  S g r .  ’ op r .  (1 0  T a k )  4 |  T a l .  —- M o c h n a c k i - .  O l itera-

K a r n k o w s k i ,  (a rcy b isk u p  gmezrn s_ „  . u a p r a .  Ż y w o t  Pana  i Boga naszego Jezu sa  C h ry s tu sa  opi-  tu rz e  polskiej, tom  I (W ięce j  nie w yszło .)  (1 Tal .)
1603) .  Messiasz albo kazam a to  p sa n y  p rzez św ię tego  B o n a w e n tu rę  a przez  B a lta -  15 Sgr .
wie ro d za ju  ludzkiego. 5 h i s to ry c z n y  sk re ś lo -  zara  Upecia p rze t łu m aczo n y  i w y d a n y  p ie rw sz y  -------

K onfederacya  G o l ą b s k * ni ewi a .  , ra z  w, K rakow ie  w  ro k u  1522. 2 5  S g r  _ _ P o d p isan a  red ak cy a  w s p a r ta  b ło g o s ław ień s tw em
n y  za  czasów  b Ż y w o t  Ś w ię teg o  Ja n a  C h ry z o s to m a  w  kró tkośc i  ze-  A rc y p as te r sk ie m  p rz y  pom ocy  ki lku u czo n y ch  w s p ó ł -

 ̂ dom ego pisarza .  1 2 • b ra n ^  p o j i Ug ks, G odescarda  i ks. J a g e ra  w  S o r -  p ra c o w n ików  w y d a je  sk rom ne  pisemko kościelne i
Krasicki. d Ia m łodzieży  katolickiej. bonie. 5  S g r .  _________________  szkolne pod napisem  „ P r z y j a c i e l  Ł u t l i s

Są ) S g r . ' > na W ę g r z e c h  ( r .  1 8 4 8 a ,  wspo ino ie -  
L ' S S . l '  H . C . T o ^ r .  “ r n y S L d ; . 5’  J  f  '  I S S j r . ' n .  S j r .  W s z y s tk ie  Król. u rz ę -
L e ,„w .k  P o l s k i  w ie k ó w  śred o ieh  2  p ie rw sze  (omy. M i c k i e w i c z .  Rzecz  o l i te ra tu rze  S lowiailsk jyy

Lw/n.rî r.mrskiri*»Ti.Jb* Sk
• W r  • t.a»,„ ź ró d ło  h is to rv rz n e l  2 0  S e r  (2 5  Sg r . )  5  S g r .  —  lv i a s  i n s u i. l r y a io u .  j 1 3 u  j w a n v c h przez  w y d a w c ę  na rzecz in s ty tu tó w  katol.

M ^  r 6 - o l r !  ̂ hii U rfi a m  1 o d vc ł f  i na  te ii c z y F f i z y -  2 0  S g r .  -  M a r y  n i a  czyli ro z m o w y  o p ie rw szy c h  Pozo. daleko więcej po trzeb a  abonentów .■ —  k s  ^
M o ra c z e w sk i t l fd rz e j .  U  e ł l U S g 2  T e k )

Dnis n ie rw sz e -o  z iazd u  slo-  L e l e w e l .  D z e j t  L i tw y  i Kusi.  (1 l a l . )  15 J ^ r .  , e jmie u p r aszam y. D o d a jem y  w re sz -
wiańskiego w  P rad ze .  10  p r zedchrzesc ianska ,  o zaw iązk u  poezyi po - ^  ^  cenznpa arCybiskupia  p rzed  d ruk iem  a p p ro -
s  b skleJ .  J a m n a .  Z y cle K ościuszk i ,  m ow a O rzech o -  c k _ „  a r t  k l | | ik O b y  w sp ó ln e  nasze p race

Po lska  w  z ło ty m  w ieku ,  ^ r y d n a m i . 1' ( 2 |  Ta'b) 17 £  S g r . '  -  P o e  z y  e P°rz fz  p o s łu ż y ły  ad m ajo rem  Dei Sg ™ a'n!
p rzed s taw io n a  w y im k am i p. J ̂  (1 T a l  ) 5  S g r    L e l e w e l .  J .  W y k ł a d  B a ran ó w ,  dnia  5. M a ja  105<.
z dziejów^ R zeczypospo li -  d z ie jó w ” pow sz .  4  tomy. '  ( 4  T a l . )  opr.  2£  Tal .  —  JM. M'ubisz. X. Lic. MŁorylSiOW#ki.

M yśli  o sposobie  u rz ąd z em a  sz k ó l  o g ó ln y ch  w y ż -  Dopiero  w y sze d ł  K u r y e r ę k  a n t y k  w a r s k i  M r .  S 4 . ,  z aw ie ra :  Allgemeine Ge-
i c  r  sch ich te ;  P r e u s s e n ,  P o m m e rn ,  Schles ien .  — W y d a w a n e  przezem m e od czasu  do czasu  Katalogi z a t r z y -

O l ta rz v k  Katolicki czyli książka do  n ab o że ń s tw a  maj ą  c iągłą  w a r to ś ć ,  pon iew aż  w szy s tk o ,  co się z nich u p r z e d a ję ,  s ta ram  się o ile m o ż n a ,  u z u p d .-
obe im uiaca  m od li tw y  na jdaw nie jsze  i n a jzw y k le j  - niać i zw rac a m  szczególniej u w a g ę  na MŁulttloyt SZUV« iVHj/C/t d z ie l  lite ra l. p o lsh .
s7P M iedzy  m odli twam i na jdaw nie jsze  i n a j z w y -  N r.  1 8 — 2 1 ;  T e o l o g i a  k a t o l i c k a  N r.  2 2 ;  P o l o n i c a ,  Rossica S u e r ica  etc. Nr.  23 ,  k to re im  na  żądan ie  
klejsze. M iędzy  m odli twam i podano  takźe_Lita-  I ran k o w ać  będę. MM. « # .  SuSSUtanU  w  ł o z n a n i u .
nie,  K o r o n k i ,  Godzinki,  R óżaniec  i Pieśni.  15 S g r .  O B W I E S Z C Z E N I E .  D O N IE S IE N IE .

P ię ć  powieści.  15  ®Sr ‘ . O p ła ta ta  se rw isu  za w o jsko ,  k tó re  w  miesiącu S z an o w n e j  Publiczności  Rolniczej mam zaszczy t
P ie śn i  Sa lomona przez  K. U. 1 a ' . • K w ie tn iu  r.  b. w  mieście tu te jszem  na k w a te rach  po-  donieść  n in ie jszem , źe u P a n ó w  H e lw ic h  & D r o g a n d
Po lo w an ie  czyi. pan.cz w  be ^  K ro  oh e p « -  ^  ^  ^  { ^  w  jak(} , u p an a  L v  Li s t  w  p u e z a ło -

w c m ,  p isana w  r. 1790 .  przez  J .  Szczaniec  g  . p oznaIj ) dnia  8  M aja  1857 .  ż y łe m  kom m issy jne  s k ła d y  na rzęd z i  i machin ro lm -
7 ^  S g r .  ’ M a g i s t r a t .  czych  z fabryk i  mojej.  O b y d w a  te d o m y  sp rz ed a -

P ra k ty c z n a  filozofia w ie jskiego g o sp o d a rs tw a .  2 4   § -------------------------wa£ b . w s z _ s t t i e  p r a w ie m ach iny  i n a rzęd z ia  m oje
Processio  in Soleran .ta te  C orporis  C hr .s t i  Domini,  O B W I E S Z C Z E N I E .  po s ta łych  cenach f a b ry c z n y c h ,  i to  p o d łu g  w ł a -

z w y k łe  w y d a n ie  1 l a l .  oz o ne ó a . W e d le  p o d a n y ch  taks ńa miesiąc Maj r. b. sp rze -  sn y c h  moich cenników.
P r o m e m o n a  w zg lęd em  p raw ' oscl° “ ^  W y d a n e  d a w ać  b ę d ą  poniżej wym ien ien i  p iekarze  ehleb po P o z n a ń ,  dnia 7. Maja 1857.

r n i 8 4 8 e ,n 5  SgCr aSU P ® 7  f f ^ g r .  5 ,  bułki po  S g r .  1 po najcięższej w adze :  J ____________ MS. CeyieU H i.
Rakowiecki.  Począ tek  wiełkiego d ram a tu .  2 4  S g r .  W a jen t  p re is |er> P iek ary  2 1 . , ...........................^ 6  ' l 2  T e k t u r ę  SU loIoW COW auą b e z p i e c z n ą  Otl O g n i a
R o k ,  pismo czasowe na  rok  1 S 4 5 . ,  1844 .  1045. j  Us iuszk iew icz ,  S w .  Marcin 12.,  . . .  6  — z fabryki  P a n ó w  A l b e r t a  D a m k ę  & C om p. w  B e r -

Cena każdego  rocznika ( z m z o n a )  po ó l  al. razem  B rzo zo w sk i )  g w . Marcin 6 8 . , ................ 6  — l i n i e  i M ó  a b i c i e ,  d o ś w ia d c z o n ą ,  w  sku tek  ro z -
9 T a l . ,  z ro k u  184b .  4  z eszy ty ,  i  a . j a „ M ru c zk o w sk i ,  Grobla 2 6 .   6  — porządzen ia  K ró l .  M in is te ryurn  w y d z ia łu  rękodzieł ,

R o z p r a w y  tyczące  się d z ie jó w  daw nej  l o s  i ,  p B u ł k i .  i„t. rzem ios ł  itd. a n as tępn ie  p o leconą ,  m a  w  zapasie  i
S L 1 ; f a l - , T i- A lek san d er  F ł ieg e ,  ulica Szko lna  1 3 . / 1 4 . , .  . .  19 '  sp rzed a je  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h

Siemienski.  M uzam eri  czy  i po w i p y  g |n .| f i e d e r a a n n ,  Sze ro k a  ulica 7 . , ...........................1 4 ^  M intiolf R a b s ilb e r  s
księżyca  2  to m y .  2  l a l .  F r y d e r y k  K n i ip fe r ,  Ś w .  Marcin 6 3 ..........................14  S p e d y t o r  w  P o z n a n i u .

Siemienski.  Ś w ite z ia n k a ,  fan tazya  d ram a ty czn a .  Karo ł  B r ZOzOWSki, JŚW. Marcin 6 8 . ,  14  ,7b---------
2 0  S g r .  : t n f t u kl fh G u s ta w  M a iw a ld ,  Ś w .  W ojc iech  3 . ,  14  ehtU rę S U lO tm V C O l l < d o j f O -

S o m o - S i e r r a  p rzez  b. p u łk o w n ik a  w o jsk  polskich M enzel ,  C hw al iszew o  4 . ,   14  z fab ryk ,  A l b e r t a  D a m -
A Nieffolewskieso. 1 0  bzr. r , ,  , u  W  i- 01  i / i  k e  fil C o m p . ,  w  k o m i s i e  w  P o z n a n i u  u  r a n a

S p o só b  u ła tw ia ją c y  n au k ę  chronologii  polskiej w  M iS k ie w iM ,"  Ś ro d k a  62.\ '. '. '. '. '. '. '. 14  U u tto lfu  R a b s i lb e r ,  d o św ia d c z y w s z y
w ie rszu  k ra k o w iak o w y m . 5 S g r .  n d w n ln ie  sie do  t i k ,  n ieczvw a  n i miei P od w zg lędem  dobroc i  i t rw a ło śc i  w  z im nie ,  cieple

T e k a  G ab ry e la  Ju n o s z y  Podosk iego ,  a rc y b isk u p a  su rz e d a f v w y w h L o n v c h  i mokrości u znałem  jak o  d o s k o n a l ą ,  i dla tego
Gnieźnieńskiego, w y d a n a  przez  Kazim ierza  J a r o -  p „ , nal; a,,;,, q m - : q ' u ż y t ą  tćź została  do pokryc ia  wielkiej części z ab u -
chowskiego,  4  tom y. 8 5  T a l  K  r ó l e w s k a  D v r e k c v a  P o l i c y !  d o w a ń  tu ta jszej  Poznańskiej  fa b ry k i  guano .

T o m a sz a  a  Kerapis. L iliowa do lina ,  p rzek ład  z j ę - ________________________ ^ ^ P o z n a ń ,  dnia 15. M arca  1856.

OpJirSLny,pr z . H . d  z  . Z ^ S C H N E B A  « « l .
cińskiego. 4  S g r .  1 I l ia iO W a i l ia  p o r t r e t ó w  p r z y  W ilh c lm o w sk ie j  O d w o łu ją c  się na  p o w y ż s z e  obwieszczenia  dodaję ,

„ „ 0  sam otnośc i i  milczeniu, p rz e -  ulicy Nr.  25 .  obok Hote lu  B aw arsk iego ,  j e s t  o t w a r -  że p ode jm uję  się także kom ple tnego  p o k r y w a n ia  d a -
kład z łacińskiego. 4  S g r .  ta  codziennie od g o d z in y  9. do 4. c h ó w  t e k t u r o w y c h  i o zn a jm iam ,  iż tu te j s z y  bla-

0  naś ladow an iu  C h ry s tu sa  — — ,—  7 — T T  7 , “7 o T T T T T T  T “ charz  P a n  K e lber  p o k r y w a  d a ch y  w z w y ż  w y m ie -
ksiąg  cz te ry  p rzek ładan ia  b z u k a  się w  dzierża  w ę  fol w a rcz k u  3 0 0  do  4 0 0  m o r g  n ioue R u d o l f  R a b s ilb e r ,
T a d e u sz a  M atuszewicza .  15  w  dobreJ ?  adres  ' g łów nie jsze  w aru n k i  „ p r a -
S g r  sza się w  listach ł ranco do U lesm cy  (Oels) poste  re -

Tomicki.  P rz e to r  do  rozgm a tw an ia  plemion S a rm a -  s tante  pod Lit. Ą. JM. ________  ____  g  W j l j l H O

n S e -  I  R u e d e r s d o r f e k i e  ś w i e ż o  p a l o n e  _
W o y k o w s k a  Julia. D w ie  książk i ,  k tó re  s t a ry  W o j -  ^  M M B f  A W f H  « ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■  ^  ®  w  P oznan iu  11 H

3 ciech kupił  itd. 2  części. 16 S g r .  m  L j I J M U W E  S 2 E L K I  S  P .  M Ł rzyzanow sktego.  g
» 0  po ćc iw y m  J a n k u  i dobrej  M a-  ^  I  f  ■  i i M H l i l  ^

ry s i  i t. d. 6  S g r .  ^  poleca Handel sukna  i g a r d e ro b y  dla m ęź -  g f s  ------------------------------— :---------------------------------------
Z aw ad zk i  S tan is ław .  Geografia ogólna  ze szczegół-  jp j |  czyzn  M

n y m  w zględem  na S ło w iań szczy zn ę  a mianowicie ^  *  |  r i  y  1 * ®  §  Pana W i t a  G o r z e ń s k i e g o  p ro szę  u p rz e j -
Poiskę.  1 T a i .  ^  i i a K O D i  K a i i i o r o w i c z a , g j  g  m ie ,  aby  o miejscu sw ego  p o b y tu  donieść mi

Z em stw a  W a n d y ,  poema s a ty ry c z n o  - ż a r to b liw e  ^  W ilh e lm o w sk a  ulica 10. na  dole. | §  1  zechciał.
1 5  Sgr .  I  - 4 .  MŁiszewski w  T r z e m e s z n ie .  I

Z b ió r  n a b o ż e ń s tw a ,  dla chrześcian ka to l ików, (ksiąz-
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Nąjpraktycznie sze bandaże na przepukliny
i t . ,  etc. ze  s k ł a d u  j u z  od d'2 la t  i s tn ie ją c e g o  d e n t y ­
s t y  i c h i r u r g i c z n e g o  b a ń d a ź y s t y  ffla llachó-  
wa w  3*Oznaniu, w ie lka  R y c e r s k a  ulica 
N r .  10  , są  k a ż d e g o  czasu  d o  n a b y c ia  u 
i t la llgchOW frig it., d e n t y s t y  w  BydgOSZCZy.

iw?

M8
m
m
w

CriSlSW'.
S k ł a d  m ój w y r o b ó w  z s z lą sk ie g o  g r a n i t u ,

j a k o  t o :  p ły tó w  na chodniki, miednic pod 
rynny, słupów  przy  bram ach, s łu p ó w  do 
porgczy r ó ż n e g o  g a t u n k u ,  bokÓW i Spo- 
dnic m o s tk ó w  na ry n sz to k a c h ,  stopni, 
progów, p ły tó w  na  p odes ty  i boki scho­
dów, rynien w  sieniach, p o d s ta w k ó w  
pod słupy  podciągowe, nagrobków  i t. d.
po lecam  p r z y  m i e r n y c h  i s t a ły c h  c e n a c h  i 
p r z y j m u j ę  w sz e lk ie  z a m ó w ie n ia  n a  te i p o ­
d o b n e  p r z e d m io ty .

. f . Mrz y  z  an o ws k i ,
w Poznaniu ulica Szyferska Nr, 13.

H  Wyprzedaż cygarów -■
is a  p rzy  placu Wilhelmowskim Nr. 14. od by ­
l i  wa się w  dalszym ciągu.

S  Plac W iliielm ówski Nr. 14. “

W  dominium fflaFtłiie pod iM o g i ln e m  znaj­
duje się 100 skopów i 50  sztuk macior na sprzedaż. 
Owce wszystkie młode i bardzo wełnis te, można je  
po s t rzyży  odebrać.

G orsety, angielskie pończo­
chy i szkarpelk i  poleca

4 ? .  W tucholski,  Wiihelmowska ulica 10.

4- Medal
-5- zloly <•t 1845- t

S ..‘. ...

I P r t s t y l e  n a  w s z e l k i e  e l t o r o b y  p i e r s i o w e ,
na uleczenie całkowite chorób piersiowych, jakiemi są :  ka ta r ,  kaszel, dychawi- 
 a i ściśnienie piersi i t. d. niema nic skuteczniejszego i lepszego ja k  IPale

X  Medal X
+ srebrny 4

P eclora le  przez aptekarza G e o r g e  w  E p i n a l .  Lekarstwo to sprzedaje 
się we wszystkich miastach w  Niemczech, a w IPoznaniu , tylko w  Cukierni i fabryce karmelków 
i czekolady g .  & zpinyiera, na przeciw zegaru pocztowego.

STU

A . K L U G A
Broń myśliwską na igłach, 
D ubeltów ki,
M i s & i e  i sztucery do tarczy, 
Flinty sztucerowe,
Pistolety salonowe i na igłach,

przy ulicy Wrocławskiej Nr. 3.,
poleca

R ewolwery ,
Pistolety do tarczy,
Sztucerki do nabojów perkussyjnych (Teschings), 
Krócice,
P rzyb o ry  myśliwskie,

przybitki poniemniej wszelkie gatunki kapiszonów angielskich i francuskich, ładunki do broni iglastej 
riajumiarkowąpszych ale stałych cenach. Za tow ary  te ręczy.

a i i

S z a n o w n e j  P u b l ic z n o śc i  m a m  h o n o r  n in ie jsze m  
o z n a j m i ć ,  źe  f a b ry k i  m o je j  t o w a r ó w  k o p r o w y c h ,
jako  to: apara tów  yorze lan ych  i 
d y s l y l a e y j n y e h ,  sikaw ek o- 
pniow ych ,  niemniej sprzętów  ku­
chennych, założyłem komandytę w  mieście 
Wolsztynie, w domu w d o w y  Pani JMaelzker, 
na Królewskiej ulicy Nr. 104., k tó rą  oddałem pod 
zarząd zdatnego mistrza Pana Ik iersk ieyo .  
T ę  komandytę polecani z tem zaręczeniem, ze w 
niej, rów nie jak  w mojej tutejszej rękodzieln i, wszel­
kie w  mój zawód wchodzące obstalunki, najakura- 
tniej i najrzetelniej będą w ykonywane.

Poznań, w  Kwietniu 1857.
_ _ _ _ _ _ _  •# . M rysiew iez.

W apno m ularskie  
O biam ki w apn a  

W apno tlo m ierzw ienia  
z  p ieców  w Gogolinie i G pra- 

zflzu
podaje  do sprzedaży w  najlepszych gatunkach i po 
cenach jak  najniższych

K antor sp rzed a ży  w a p n a  w  P oznan ia  
A. Krzyżanowski. R u d o lf R absiiber. 

Teodor llaarth .

P i e r w s z ą  nadsełkę ś w i e ż e g o  prawdsS- 
tcego angielsk. M*alenl. JPortl. 
Cementu  otrzymał i poleca tanio

Mueloif Mabsilber, spedytor. 

Granitowe płyty na chodniki
od dziś dnia dostawiam po §  S g l * .  CU stopę. 

P o zn ań ,  dnia 1. Maja 1857.
Ą. M rzyzanow ski.

Dla Sospodarzy. ““l i i
Kukurydza świeża Amerylsańs.,
Siem ie Imane Siygskie koronne, 
p ro so  o lb rzym ie , 
łupiny zólle i niebieskie do sie­

w u ,  jako też wszelkie gatunki nasion koniczy­
ny, traw  i leśnych tanio u

jRraei Auerbuehs
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Jakólta Kantorowicza Handel sukna,
 . . 1 *   T T T ' l l  1 1 ■ r ■ I T  1 A  1 1przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 10. na dole,

poleca na teraźniejszą porę liczny dobór najnowszych z najlepszycłi fabyk sprowadzonych mate- 
ryj la tow ych ,  w  jakich tylko być może kolorach, i zwraca szczególniej uwagę panów te materye 
wyrabiających y a  doskonałą welurę f  szeroką od 1 Tal. 5 Sgr. do 2 Tal. li)  S g r . ;  na bukskin
na spodnie ^  i -f szeroki od 25 Sgr. do 2 Tal. 10 S g r . ;  na najnowsze materye na westki miano-

kazmicrkowe, atłasowe, jedwabne i aksamitne.w ic ie

i  H H I aiaigiai nHl

T apety  w najnowszym guście
poleca po najumiarkowańszych cenach fabrycznych

M imUMu m  C w  P o zn an iu .
P r ó b y  p r z e s y ł a m  ż a i u i r j s c o w j n i  f r s t u c o .

DRELICHY I PŁÓTNA NA WAŃTUCHY
ważące do 65 funtów, poleca w cenach najumiarkowańszych

Świeże kuchy rzepiowe
m
w

iśn

lniane g u an o i P o u d re tte  u
« » » « « » » »

|  m -  Drelich
M na wańtuchy

najcięższego ga tunku ,  poleca po
najumiarkowańszych cenach M Świeżą, wodę Selterską, i z sody

I g i  Handel płócien i bielizny stołowej ■ - -
«S| oWakóba Hdnigs&erget
*0,, p rzy  R yn k u  9 5 . /9 6 .

Micwci A ue

poleca przy  kupnie 10 butelek po cenie fabrycznej
I z y d o r  Musch .

p ł ó t n a  
i drelichy na wańtuchy

nadeszły i ofiaruje takowe po cenach nafu-
m i a r  ii o w ańsz y  eh

S k ł a d  p ł ó c i e n  i f  a b r y k a  k o b i e r c ó w

S. Kantorowicza,.  Ryłt„ 65
M ni k iery  i Mn lout cas  znów na­

deszły. t$. Tucholski,
Wiihelmowska ulica 10.

W czwartek dnia 14, Maja.

W  U r b a n o w ie  
w  sobotę Koncert i Bal wieczorny. Początek o 9. 
godzinie. &chtlt\

W  U E B A I O W I E
w niedzielę 10. i w poniedziałek 11. Maja.

Kznlęty koncert.
Początek o 4. godz, po południu. Od osoby 1 Sgr.

Schur.

Kurs giełdy berlińskiej.

a**

pociągiem (mmM po połudn.
dowiozę

krowy dojne z S j H p  łęgu Gdańskiego
w ra z  z cielętam i i m łod ym  stadnikiem . 
Mieszkam w  oberży 

„j&jtsm Michborn“  p rzy  placu kamclaryjn. 
fW. H am ann .  handlerz bydła.

P rzy  dtezuickiej u licy Nr, 9 . co­
dziennie świeże flaki u

MS. MŁrzysztofowiczao

Dnia 8. Maja 1857,
S tó -
Pa

pCt.

Na pr k u ran t
p a p ie­
rami.

g o to w i  - 
z n a .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 4 ł ____ 99!
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dito P ru s  W s chodn ich .  . . 34 — 85}
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